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  Wydawnictwo Psychoskok 2013

  Konin


  PROLOG


  Jest to mój pierwszy dzień wpracy na tzw. własny rachunek. Jestem młodym, trzydziestoletnim mężczyzną, który postanowił założyć biuro detektywistyczne. Działalność gospodarczą nazwałem „Bystry detektyw”, chcąc tym sposobem zasugerować potencjalnym klientom, iż przychodząc do mnie, będą mieli do czynienia zpoważnym, ale przed wszystkim „dobrym” detektywem.


  Naturalnie oprócz przyciągającej nazwy, musiałem zadbać też oswoje biuro, czyli miejsce, do którego będą trafiać zdesperowani, zagubieni lub też zdruzgotani ludzie, którzy potrzebować będą mojej, skromnej pomocy. Między innymi właśnie dlatego zainwestowałem wnowy komputer stacjonarny, jak iw laptopa oraz ksero – skaner – faks wciśnięty do jednego urządzenia. Kupiłem sobie również ‘porządne’ aparaty fotograficzne – dwa, ot tak na wszelki wypadek, szkła oróżnych ogniskowych atakże nowoczesny sprzęt, którym zamierzałem dokonywać subtelnych podsłuchów.


  Pomieszczenie, które zaadoptowałem na swoje biuro, znajdowało się na pierwszym piętrze kamienicy, przy ulicy Półwiejskiej wPoznaniu. Prawdę mówiąc, nie wysiliłem się zbytnio, gdyż było to po prostu moje mieszkanie, które kilkadziesiąt lat temu wykupił od miasta mój dziadek. Gdy zmarł, jego właścicielem stał się mój ojciec, apo śmierci taty – ja.


  Mieszkanie miało pięćdziesiąt metrów kwadratowych powierzchni, trzy pokoje, łazienkę oraz kuchnię. Pomieszczenia – jak to bywa wkamienicach – były wysokie. Na ścianach położona została papierowa tapeta, którą dziadek – zapewne wprzypływie psychicznego dołka – pomalował na zgniłą zieleń. Jak to się stało, że przez te wszystkie lata nikt nigdy jej nie przemalował? – pozostaje tajemnicą poliszynela.


  W narożnikach, gdzie sufit styka się ze ścianami, mój tato przykręcił rzeźbione listwy. Były to wysokie na dziesięć centymetrów igrube na trzy dębowe deski, na których jakiś artysta-rzeźbiarz wyrzeźbił motywy „położonej winorośli”. Meble, którymi się ‘otaczaliśmy' mieszkając tu, wykonane zostały zprawdziwego drewna. Niektóre znich były ponoć dużo warte, gdyż wiek ich przekraczał grubo ponad sto lat.


  Do mieszkania wchodziło się przez duże, dwuskrzydłowe drzwi. Naturalnie ich podział był niesymetryczny, co oznacza, że skrzydło znajdujące się zlewej strony, patrząc od korytarza, było znacznie mniejsze od drugiego. Zaraz za drzwiami znajdował się mały, kwadratowy korytarz, az jego lewej strony – po wejściu do środka – dyskretnie jawiła się kuchnia.


  Siedząc więc przy swoim antycznym biurku, gapiąc się wwłączony monitor, na którym widniały fatalnie rozłożone dla mnie przez oszukańczy komputer karty do pasjansa, rzekłem do bezdusznej maszyny:


  — Robisz to celowo, lecz bez obaw. Itak kiedyś wygram. Ajak mnie za bardzo zdenerwujesz, to bez oporów wypieprzę cię za okno. Az dobrze poinformowanego źródła wiem, że fruwać to ty nie potrafisz. — Dodałem, rozpoczynając kliknięciem myszki grę od początku.


  Wtedy zadzwonił telefon.
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